Pumpkinhead


„Drugie bicie”
Prolog

… 2006.04.29 … Dzień jak każdy inny … tak by się mogło wydawać, gdyby nie pewne zdarzenie, które zmieniło mój pogląd do … był to taki dzień, którego nigdy się nie zapomina - dzień, do którego będę często wracał i pewnie opowiadał swoim wnukom (jeśli się takowych dorobię) … był to dzień, moment, chwila, która jest tak krótka, że się jej nie zauważa … lecz Ja ją pamiętam – pamiętam ten jeden wdech powietrza, w którym poczułem to … lecz zacznijmy od początku.
Rozdział I 
      „Dobrego złe początki”

- Pipi … Pipi – budzik, pięknie … znów pora wyjść światu naprzeciw i stawić mu czoła. Kolokwium z matmy i wytrzymałości … jak zwykle nic nie umiem, bo po co się uczyć, lepiej posiedzieć do 2 w nocy i grac w bezsensowne gry i sobie psychikę krzywić. Idę do łazienki, chociaż nie wiem po co gdyż wiem, że się spóźniłem i już władzę w niej sprawuje moja siostra. Dezodorant i guma do żucia (różowa) powinna załatwić sprawę. Ale ja chcę też siusiu. Drę się na siostrę a ta udaje głuchą, no nic znów biedny krzak w parku po drodze na uczelnię mnie wyratuje z opresji. Wychodzę na dwór - pada, wieje – przeklinam pogodę, ale jak to mówią nie narzekaj gdyż „zawsze może być gorzej” i co … słyszę za Mną ten dziecinnie śmieszny głos – to Przemek, – za jakie kary muszę tak cierpieć. 

… Krotka charakterystyka Przemka: mały, gruby, 16 letni brunet. Jego hobby jak sam mówi to piłka nożna (oczywiście bierna czyt. FIFA, bo z jego posturą to by się turlał, a nie biegał po boisku), kocha Manchester United, ja jednak myślę, że jego życiową pasją jest jedzenie czegokolwiek i gdziekolwiek. Tu pojawia się pewne pytanie, – czemu taki cool gość jak ja zadaje się z tą żywą piłeczką od ping-ponga, oczywiście nie z własnej woli … po prostu nasze matki to koleżanki i dostałem role opiekuna małego gumisia … Ale dziś moje podejście do niego miał się diametralnie odmienić – ale tylko na jakiś czas. A wracając do sedna sprawy …
- Cześć Rafał - słychać jego stękanie po jakże wyczerpującym 50 metrowym biegu.

- Cześć mały – odpowiadam, nie patrząc w jego stronę by nie prowokować rozmowy na dłuższą metę.

- Nie zgadniesz, co się stało, co wygrałem – pewnie znów gratisową paczkę chipsów, zżera je tonami.
Nic nie odpowiadam, ale mały nie daje za wygraną i coś tam jęczy, aż w pewnym momencie powiedział te pięć słów, po których stanąłem jak wmurowany …
- Wygrałem bilety na mecz Manchesteru w Londynie – dalej nie słuchałem, co tam biadolił, próbowałem przeanalizować jego pierwsze słowa … no tak wygrał bilety na mecz Manchesteru … wychodzę z transu i …

-… i co pojedziesz ze Mną – te słowa mnie znokautowały, co mu odpowiedzieć

- Tak, jeśli nie masz z kim jechać, a chcesz żebym ja jechał to chętnie – wyjęczałem to jakoś, mimo, że nie jestem fanem żadnej z drużyn rozgrywającej ten mecz, gdyż od 12 lat jestem sercem z FC Bayernem, jednak się zgodziłem bo jaki kibic nie chciał by widzieć takiego spektaklu na żywo? 
20 minutowa droga pod jego szkołę w trakcie, której omawialiśmy szczegóły związane z meczem minęła bardzo szybko. Ja na uczelni zdążyłem zawalić jeszcze oba kolokwia, ale nic nie było w stanie popsuć mi humoru związanego z możliwością darmowego wyjazdu do Londynu. Kłótni w domu o możliwość wyjazdu nie będę opisywał … powiem tylko, że dali za wygraną. Więc wieczór spędziłem na pakowaniu się do wyjazdu, gdyż samolot mieliśmy nazajutrz o 7.30. Jak widać nawet najgorzej zapowiadający się dzień może przynieść coś naprawdę niespodziewanie pozytywnego?
Rozdział II

„Lot skazańca”

- Rafał zwolnij … czekaj – krzyczy za mną matka Przemka, gdyż młody nie nadąża, a jesteśmy spóźnieni. Pytanie, czemu się spóźniliśmy … odpowiedź jest prosta, nie mógł znaleźć 2 skarpetki MU, bez której nie poleci. Nadbiegamy pod wejście do samolotu, nr lotu 815 (jakoś to kojarzę)… „lotu, który miał mi utkwić w pamięci do końca życia” … otwarte, na szczęście. Jeszcze długie pożegnanie rodzinne jakby na rok wyjeżdżał i wbijamy się na samolot. Przy drzwiach wita Nas bardzo … bardzo ładna Pani i zaprasza na miejsca. Siadam i mam zamiar miło spędzić 2h lot w I klasie i korzystać z wszelkich związanych z tym przywilejów. Po 5 minutach mój towarzysz podróży zrobił się głodny … ale nie po co zamawiać coś z samolotu, jeśli się ma parę paczek chipsów, batony itp. Ja jednak zamawiam z listy dań to co uważam za najdroższe i rozpoczynam wchłanianie tego w Siebie … co miało swoje konsekwencje. Po jakiś 5 min od zjedzenia ostatniej krewetki wylądowałem w kibelku i spędziłem tam resztę podróży. A w między czasie wydarzyło się …
… Wraz z nami w samolocie jechał więzień FBI, (o czym nikt nie raczył poinformować), który w trakcie ostatniej fazy lotu podczas turbulencji (nie życzę przeżycia turbulencji siedząc na kibelku) zdołał się jakoś uwolnić i chciał przejąć kontrole nad samolotem jeszcze przed wylądowaniem maszyny. No cóż nie wszystko się zawsze w życiu udaje … do kabiny pilota trzeba było przejść kolo mojego WC, w którym właśnie się relaksowałem … w sumie zrobiłem to niechcący, ale otwierając drzwi od ubikacji uderzyłem w nadchodzące terrorystę. Pewnie go bolało, bo się wyłoży jak długi, a agent FBI od razu go rozbroił. W pierwszym momencie nie wiedziałem o co chodzi, jak wracając na miejsce wszyscy bili mi brawo. Przemek mi wszystko opowiedział … stałem się bohaterem lotu nr 815 … Na lotnisku zgotowano mi niezłe powitanie, ładne Panie wręczały mi prezenty i buziaki … no i dostałem bilet „na wieczność” na wszystkie linie. Po małej imprezie odwieziono Nas limuzyną pod hotel …
Rozdział III

„Hotel Tokio”

… No tak, właśnie tak nazywał się hotel, w którym miałem spędzić noc … proszę nie mylić nazwy z tym homo zespołem, bo jak widać jest pisane inaczej, … Ale bez obawy, Nasi „ulubieńcy” mają obecnie trasę po Anglii i jak los chciał tak dał ich nam do Hotelu. Ta wiadomości ucieszyła „największą fankę” tego zespołu, czyli Przemka. Myślę, że wiadomość o zespole była dla nie go ważniejsza niż sam mecz … a co potwierdziło moją teorie, no tylko to, że nawet chłopak po długim locie nie szedł na obiad (tuż to szok), miał tylko jeden cel odnaleźć Tokio Hotel za wszelką cenę, a że mój mały towarzysz włada wyłącznie ojczystym językiem musiałem mu pomóc. Cóż, los chciał, że przez mój bohaterski czyn znała Nas cała Anglia … więc załatwienie wizyty z TH nie było zbytnio trudne … odprowadziłem Przemka pod pokój gwiazdeczek, oczywiście chciałem zniknąć stamtąd nim mnie ktoś z nimi zauważy ale cóż … wyszło na to, że grupa bardziej się interesowała mną aniżeli Przemkiem, robili ze mną zdjęcia jakbym był ich idolem (ale Oni mieli swój mroczny plan) … a teraz mały skok w przyszłość …

… Dwa tygodnie po powrocie … wbija do mnie Przemek z czasopismem Bravo, patrzę i doznaje szoku, na stronie tytułowej nagłówek „bohater lotu 815 fanem Tokio Hotel’ … nawet był przeprowadzony wywiad (jakoś go nie pamiętam) ze mną, z którego dowiedziałem się wielu ciekawych rzeczy, jak np. to, że mój cały pokój jest w ich plakatach itp. Byłem na każdym zdjęciu, a Przemka zadowoliło zdjęcie jego dłoni (niektórym tak mało potrzeba do szczęścia), chętnie bym się tymi zdjęciami zamienił. Po 2 h wszyscy wiedzieli o ‘Bravo” i o mnie … sława może także boleć … ale wracając do wątku głównego …
… Po wyjściu z sabatu czarownic została nam niecała godzina by się przygotować na wyjazd na mecz. Spędziłem ja czytając gazety z moim wyczynem i objadając się hotelowymi przysmakami, Przemek skupił się wyłącznie na tym drugim. Po godzinie poinformowano Nas, że autobus jest już na miejscu i możemy ruszać w drogę. Droga była dla mnie osobiście trochę uciążliwa, musiałem wytrzymać z grupa ubranych na czerwono i śpiewających postaci jakby z bajki ... Patrzę przez okno … Stamford Bridge.
Rozdział IV
„Stamford Bridge”

Stamford Bridge … jeden z najlepszych, najciekawszych i najnowocześniejszych stadionów na Wyspach, wywarł na mnie większe wrażenie niż się spodziewałem. Stadion wchodzi w wielki kompleks Chelsea Village, jest to jeden wielki ośrodek rekreacyjno-rozrywkowy, o czym świadczyło to, co się dziś wokół stadionu działo. Istny karnawał w Rio … no prawie jak Rio, gdyż były tu tylko obecne dwie barwy niebieska i czerwona. Tłumy ludzi stały w swoich małych grupkach dyskutując, śpiewając, jednym słowem dobrze się bawiąc. Myśmy podeszli do grupki poznanej w drodze na stadion. Składała się Ona z dwóch bliźniaków, grubego pijanego kolesia (pewnie ich ojca), jednej kobiety i jej dwóch synów.
- A gdzie Ty masz swoja koszulkę Czerwonych Diabłów – zapytał mnie drwiąco pijaczyna.
- No nie posiadam, gdyż nie kibicuje Manchesterowi – udzieliłem szybko odpowiedzi, która raczej nie przypadła do gustu mojemu rozmówcy.

- Jesteś fanem tych … (cenzura) … - odszczekał z Siebie, nie zdążyłem nic odpowiedzieć a już całe piwo zostało wylane na moja głowę, a Pan „piwko” odszedł w swoja stronę zabierając swoją ekipę.

No to znów byliśmy zdani na Siebie, jakoś dobrze mi z tym. Udaliśmy się pozwiedzać sklepy ulokowane obok stadionu, aby Przemek mógł zakupić jakieś pamiątki. Osobiście też się skusiłem na jedną … była to piłka … jakoś tak dziwnie leżała na chodniku, więc ją pożyczyłem. Przemek zakupił dziwne pamiątki jak np. trawę z boiska za 15 funtów. Przed samym meczem udaliśmy się jeszcze na szybkie, co nieco … gdzie spotkaliśmy zagorzałego kibica Manchesteru, który dał do zrozumienia, że nie mamy się do niego zbliżać. Nie mam pojęcia skąd w ludziach bierze się tyle nienawiści, a w dodatku do mnie - człowieka, który z tym meczem ni ma nic wspólnego i jest tutaj tylko przez dziwny splot wydarzeń … chciałem zrobić tylko małe wakacje. No cóż zjedliśmy na drugim końcu restauracji, po czym udaliśmy się do długiej kolejki na stadion. Udało się, po 25 minutach przepychanek dostaliśmy się na stadion … atmosfera była gorąca, fani MU zgotowali na swojej stronie trybun piekło w dosłownym tego słowa znaczeniu. Wszyscy wstają, zawodnicy wybiegają na murawę, wrzawa jak w kotle … śpiewy kibiców Manchesteru, że nie dadzą cieszyć się z mistrzostwa w Londynie … ale czy dotrzymają słowa? 
Rozdział V

„Piłka w grze”
… Sędzia rozpoczyna mecz … ja siedzę jakoś niewzruszony tym rozpoczynającym się spektaklem, co w trakcie jego trwania miało się diametralnie zmienić. Po rozpoczęciu meczu stadion stał się istnym kotłem, kibice obu drużyn przekrzykiwali się nawzajem, aż do 5 minuty, kiedy to po składnej akcji The Blues wywalczyli rzut rożny. Dośrodkowywał Lampard, Drgoba zagrał do Gallasa, a ten bez najmniejszego problemu pokonał Van der Sara. Po tym golu kibice Manchesteru umilkli, byli w jednym wielkim szoku. Ja natomiast spodziewałem się teraz gry taktycznej Chelsea, która się będzie bronić i czyhać na kontry, nic bardziej mylnego. Przez kolejne 25 minut Chelsea stworzyła jeszcze kilka groźnych sytuacji, ale brakowało ostatniego podania. United nie istnieli na boisku, nie mogli się przebić przez pierwszą linie obrony Chelsea, która tworzyli Lampard, Makelele i Essien. Czerwona armia kibiców milczała … przebudził ich na chwilę Wayne Rooney, który wyszedł na czystą pozycję, ale nie zdoła pokonać Petra Cecha. Cała pierwsza połowa spotkania należała do Niebieskich, którzy prezentowali się wręcz rewelacyjnie. Przez cały czas trwania pierwszej połowy całkowicie zapomniałem o Przemku, który nie był jakoś w humorze.
- Przemek, co jest, nie pękaj jeszcze mają czas – powiedziałem, ale z taka grą to raczej szanse na porażkę.

- Wiem – coś nie był w sosie, nigdy nie mówi tak krótkimi wyrazami, zawsze trzeba się było przygotować na długi dialog (najczęściej prowadzący do nikąd).

Przerwę przesiedzieliśmy w milczeniu nasłuchując śpiewów o zwycięstwie The Blues i wyglądając smutnych twarzy kibiców Manchesteru, którzy jakby już złożyli broń. Koniec przerwy, pora na drugą połowę. Po przerwie Chelsea przyjmowała na siebie nieskuteczne ataki United odpowiadając kontrami, z których każda prawie była perfekcyjna, brakowało tylko tego ostatniego dogrania. Jednak gra z kontry zebrała żniwa w 60 minucie. Joe Cole przyjął piłkę przed polem karnym United, efektownym dryblingiem wywiódł w pole aż 3 obrońców a później pięknym strzałem pokonał bezradnego bramkarza. W tym momencie już wszyscy na stadionie wiedzieli, że dzisiaj Chelsea będzie mistrzem i rozpoczęło się wielkie świętowanie. Zawodnicy jednak nie przestali atakować, wyczuli, że mogą Manchester pogrążyć, przeprowadzali jeden atak za drugim, zero wytchnienia dla obrońców diabłów, napór Niebieskich był miażdżący. Stałem jak zahipnotyzowany patrząc na ta perfekcję na boisku, gdyby moja drużyna tak grała. Jednak nie było czasu na przemyślenia, akacja za akacją … United przeprowadza akcję ofensywną, ale obrona The Blues jest nie do przejścia … piłkę przejmuje Carvalho, rozpoczynając kontratak podaje ją do Joe Cola. Defensor przebiegł całe boisko, a Joe Cole oddał mu piłkę celnym dośrodkowaniem, co środkowy obrońca zamienił na piękną bramkę. Najpóźniej w tym momencie poczułem to … tak nie mogłem pomylić tego z niczym innym. Szturchnięciem z transu wyrwał mnie Przemek, gdyż byłem po prostu wchłonięty przez grę.

- Chodź Rafał, już nie chcę więcej oglądać – mówi załamanym głosem. Patrzę na niego i na trybuny, polowa kibiców United już wyszła.
- Nie, siedź i oglądaj do końca – odpowiadam mu. Sam musze to widzieć.

W 80 minucie doszło do przykrego zdarzenia, biegnącego w pole karne Rooney’a powstrzymał Ferreira. Reprezentant Anglii nie mógł opuścić boiska o własnych siłach, zniesiono go na noszach, a kibice Chelsea nagrodzili go gromkimi brawami. 

… Gwizdek … sędzia kończy mecz … zawodnicy The Blues udali się do szatni, aby po chwili wrócić w mistrzowskich strojach świętować zwycięstwo. Nie opuściłem po meczu stadionu, Musiałem to przeżyć, chwile tryumfu Chelsea. John Terry ja rok wcześniej odbiera puchar i unosi go w górę, rozpoczynając wielką fetę. W głośnikach zabrzmiał „Liquidator” … tak to będzie niezapomniany dzień … jestem tego pewien.
Epilog

… Na początku wspominałem o pewnym uczuciu, które we mnie uderzyło niespodziewanie w trakcie trwania spotkania … moment dający mi nowe spojrzenie na zespól ze Stamford Bridge - pakę The Blues – drużynę Chelsea. 74 minuta, pamiętam jak dziś … obserwuję piękną dwójkową akcję zakończoną bramką, akcję po której poczułem to tytułowe „drugie bicie” – bicie serca … serca skierowanego przez całe życie na drużynę FC Bayernu … nowego serca, bijącego w dwie jakże różne strony … serca jednak połączonego nowym uczuciem … mojego serca. 
„Niezapomniane chwile związane z The Blues”

